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item zaczął płakać, jak dziecko. Lewis Jack­
son niewzruszony tem wszystkiem, rzekł na zakoń­
czenie ■

— AU right! Nie pozostaje mi więc nic innego, 
jak państwu zapłacić.

Dał już cztery fcysiąco franków dozorczyni i po 
’ ra bysjuj.ce służącemu i pokojówce. Teraz wyliczył 

m drugie tyle i pożegnał ich. Przybyli wyszli, co- 
ając się wśród ukłonów. Byli oni zachwycen-, ol 

śnieni i oszołomieni. Sprawa, do jakiej zostali wmie­
szani ani ich nie dziwiła, ani nie budziła ich cieka­
wości. Codziennie widuje się ludzi, którzy chcą 
przeniknąć tajemnicę cudzych schadzek. Co ich je­
dnak wprawiało w niewypowiedzialne zdumienie, to 
obojętność, z jaką ten wychudły jegomość, zaj­
mujący zatęchły pokój w drugorzędnym hotelu, roz­
dawał zwitki banknotów Widać ly o przytem, iż 
działa na własny rachunek. Miał on wygląd bieda­
ka, a nie był wcale podobny do człowieka, który 
jest na usługach u bogacza. A co największy kon­
trast stanowiło z jego wynędznieniem i zniszczo- 
nem ubraniem, to jakaś pewność siebie, powaga 
niezwykła i duma w glosie, wejrzeniu i ruchach. 
Pokojówka ogólny podziw i zadowolenie wyraziła 
jednem słowem:

— Bajeczne!
Tymczasem Lewis Jackson z błyskiem w oczach 

zawołał do Piotra:
— Weil! Zdobyliśmy wreszcie dowód'
— Co znaczy to wszystko? — zdziwił się in- 

żyu-er.
— Hatto! Możemy to panu wyjaśnić, zwłaszcza 

teraz, gdy zamiast hypotez mamy już pewność.
I w kilku jasnych, krótkich, szybkich zdaniach 

businessman poinformował o wszystkiem zdumione­
go Maurycego.

Inżynier, przerażony tem, bez sił opadł na krze­
sło. Cios ten wśród radości, jaką był przejęty, od­
bierał mu myśli, oszałamiał go... Powtarzał tylko 
machinalnie:

— Rodzice Kamilli są nędznikami... prawie zbro­
dniarzami... Nieszczęsne dziecko

Nagle Piotr otarł ręką łzy i rzekł głosem drżą­
cym z oburzenia’

— Czekaliśmy tylko na dowód, by ich ukarać... 
Mamy go. Kiedy ich ukarzemy?

Ńie dając Lewisowi Jacksonowi nawet czasu na 
odpowiedź, skierował się bezwiednie do drzwi i chciał 
wyjść, by wsiąść odrazu do samochodu, który 
czekał przed hotelem... Za kilka minut będzie u Ma­
ksyma Dureta...

— Ukarzemy, gdy cała sprawa będzie zupełnie 
wyjaśniona — oznajmił miliarder.

— Jest już nią.
— Nie... Jeszcze nie...
Wyrobiono już sobie zdanie o Maksymie Dure- 

cie i pani de Lagunan. Zupełnie jasną była ich rola 
w intrydze, jaką ułożyli przeciw nauczycielce Dla­
czego jednak Karol Turner pomagał tym ohydnym 
moralnym opryszkom? Czy między nimi leżał już 
jaki trup, który ich łączył z sobą na zawsze ? A mo­
że Melbourczyk kazał sobie zapłacić za tę wstrętną 
komedyę? W takim razie nie byłby milionerem? 
Wypływałoby również z tego, że i ro nazwisko jest 
tak fałszywe, jak jego majątek?

— Muszę się upewnić co do tego... — oznajmił 
Lewis Jackson. — Nic mi nie przaszkodzi żądać od 
Dureta, jego siostrzenicy i nawet samego ich przy­
jaciela wyiaśnienia, kim on jest... Nie potrzebuję już 
ich oszczędzać... Lecz mogą mi odpowiedzieć, co m 
się spodoba... A przytem nie chcę zadawać podo­
bnych pytań!... Wolę wiedzieć sam wszystko, nie 
pytać się ich o nic, gdy im zedrę maskę z oczu.

I Amerykanin zakończył I
— Działajmy dalej w tajemnicy.
Mówił to swym zwykłym stanowczym tonem, 

któremu Piotr poddawał się zawsze bez oporu.
— Niech i tak będzie! — rzekł młody czło­

wiek.
I znowu skierował się do drzwi.
— Dokąd idziesz ? — zapytał Lewis Jackson.
— Powiedzieć Ludwice, że wiemy, iż jest nie­

winną.
— Lecz czy zobaczysz ją o tej porze?
Piotr zamyślił się.
— To racya — rzekł. — Muszę wobec tego 

napisać jej choć kilka słów,

Siadł przy chwiejącym się stoliku miliardora 
i napisał na arkuszu papieru:

„ Wiemy, że jesteś niewinna. Jesteś ofiarą 
nędznych zbrodniarzy. Błagam Cię na Bo­

janach o przebaczenie. Oczekuję Cię. Przu- 
„ichodź zaraz / “

Potem włożył arkusz do koperty i rzekł:
— Do widzenia!
Wybiegł szybko z pokoju i przeskakiwał odrasu 

po cztery stopnie ze schodów.
Maurycy nie rzekł jeszcze ani słowa. Biedny in 

żynier podniósł się wreszcie z wysiłkiem i rękami 
potarł sobie czoło i skronie.

— Pan także odchodzi? — zapytał grzecznie 
Lewis Jackson.

— Tak, pauie — odparł Maurycy.
— Lecz ani słowa o tem, co pan tu słyszał — 

polecił miliarder.
— Niech pan będzie spokojny !... Do widzenia...
I wyszedł pod wrażeniem otrzymanych wiado­

mości.
Przedewszystkiem — rozmyślał — muszę 

wyrwać Kamillę z jej rodzicielskiego domu... Musi 
być jak najdalej od nich... daleko od nich i od Pa­
ryża... gdy wybuchnie ten straszny skandal... Idę 
zaraz oświadczyć się o jej rękę.

XIII.

Ludwika po odejściu Piotra rzuciła się cała za­
płakana na łóżko. Ta krótka rozmowa odebrała jej 
wszystkie siły. Leżała tak z twarzą na poduszce 
przez dłuższą chwilę, aż wreszcie przypomniała so­
bie, że już czas pewnie iść do pracy. Podniosła się 
prędko, przetarła oczy świeżą wodą i wyszła 
z pokoju.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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«abh,^r z :  Tak mój panie, skoro chcesz być b e z w a ru n k o w o  
8popieczonym , kup sobie „OŁŁAM najnow szą hyg ien iczną 
haujPm ośó gum ową gdyż „OŁŁA“, jak wyniki dzisiejszej 
Za w  s tw ie rd z iły , jest najlepszym  środkiem hygienicznyin 
W ły Zystkich dziś istniejących, w ypróbow anym , p rzez  le- 

p *  Po le conym .—  D w u le tn ia  gwaranoya d la  każdej sztuk i. 
L q 2 : Ależ konsyliarzu, gdzie mogę nabyć „OŁLAu? 

a r z :  W  każdej aptece  i w  każdej lepsze j d roaue ry i 
esz pan tuzin  „OŁŁA“ w czterech cenach po Koron 

8'— i 10-—. Gdyby gdzieś „OŁŁI14 nie było na 
e lub zalecano inną m arkę należy odmówić.
U l e g a j  Pan atoli, aby dostawca Padski dał Panu 

i nie daj się Pan zbyć jakiemś mniej war- 
8Gln>wem naśladownictwem, k tóre za tę sam ą cenę co

Xs^ '•eu i luaiOMUffuiciwBiu, kloic za samą cenę uo
bywa polecanem przez więcej jak; ‘JaOO le 

i, Jeżeli aptekarz lub (frogilprzysta ule posiada 
Interesie „ O Ł l .Ę “, to zwróć się Pan natych- 

1 wprost do głównego sklkdu■» wprost do głównego składu
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.^bje n r y  nadesleiny. Wskutek spec. naszych zabiegów, 
r,,,. >'yk»r A " id ęrfln ą  d e lik a tn o ś ć  i t rw a ło ś ó , jakiej id  

bii/d t nawet w przybliżeniu dotąd nie osięgnął.
Mioq ’ l'l’dezeni" :  '  -  —

■ROltaSg fcutmj
Pouczenia i żródla nabycia gratis.

-rożna nabyć „ O I . L I J 11 w e  L w o w ie :  
K iSP^Pha, J. Beisera, Ad. Aschkenazego, N. 

w S i .  °dwechy’ego, J. Piepes-Poratyńskiego, Ant. 
GUUnspann», ^ 9uery»°h  . j M  Reuhena, l Bn, sch ienzla , H. 
m UUbnera, A. Beaeoka.
7Ar/lU i'c?,*tleKo ^  f io k a c h : ffl. rronia, K. Wiszniewskiego,

6P (L ii. k*' J’ Tjnirosue' y ,ch : R- Drobnera, Reima i Ski, w 'ebnr: ^  jJwJtka, ,v. Paohuokiego, J. Wiśniewskiego 
w  J a / o , ł ą * iu :- M ic h n ik a ;  w  B ro d a o h ! u I , .  Kallira;

■w  S ta n is ła w o ,,- -  wyszatyekiego, V. Brlllanta: 
w  T a r n o p o lu :  B ib r in g a ;  w  K o ło m y i:
w  T a r n o w ie  : J jsrfe^anoWKkiegp, D r .  Pranzosa, 0 .  H e l l -

Emąnna;
»: J. E i f i p o W e j W  D r. Prai 

W Przemyślu: Le„s*0*°wslJlego; W . Bracha;
— .i ‘ achw-"'"- i F. WojeiechowEW o jc ie c h o w sk ie g o  o tc.

W Ł A D Y S Ł A W A  H R .  M Y C I E L S K I E G O
w  Krakowie, ul. Podwale 6. Telefon 590.

D o s t a w ia :

Mleko " Śmietankę
we flaszkach hermentycziiie zamkniętych, do mieszkań 
i poleca zn a k o m itą  K A W Ę w  sk lep ach  w ła sn y ch

przy ul. Psdmalc I. 7 i ul. Siennej I. 7 (Maty Rynek)
F I L I E : p r z y  u l. D łu g ie j  1. 13.

„ „ R a k o w ic k ie j  1. 7.
„ S z p it a ln e j  1. 21. 

w  P o d g ó r z u  R y n e k  1. 2 .

Wysyłki masła na prouilncyp uskutecznia się odwrotna poczta.
t3 l_______________________________

[Sanatoryum Wildbadl
u z d r o w i s k o  w  T o b e l b a d ,  S t y r y a
kuracye fiz . dyetetyczne, źródła gorące.

I
 Profesor Dr. v o n  Dliring

h. profesor uniwersytetu w Klei,

dotychczasowy kierownik sanato­
ryum Lahmanna.

Objaśnień uilżiela:

Naczelny lekarz Dr. Schwerdtner 
w Zanderoskim instytucie, Wiedeń I. 

ul. Weihburg 4.
■■ Kuracye letnie i zim ow e

I C e n y  b e z w z g lę d n ie  j e d n o l i t e  j a k  w  s a n a -  I 
to r y u m  L a h m a n n a .Z

Praktykant
l

z ukończoną szkołą wydziałową lub dwoma 
klasami szkoły średniej

potrzebny zaraz.
Wiadomość w Administracyi naszego pi­

sma, ul. Zacisze 7, I. p.


